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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka44, z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników44, 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło44. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
80 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgerni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  151. Bochum, wtorek, 19 grudnia 1899. MS,
—~ Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Bochum..

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na I. kwartał 1900 roku
c z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę .

Prenumerata kwartalna aa cztery pisma tj.

„Wiarusa Polskiego"
„Naukę Katolieką",

„Glos Górników i hutników" 
i „Zwiereiadlo"

w ynosi na pocztach razem tylko

1 markę 50 fenygow.
Za przynoszenie do domu przez listow ego  

dopłaca się 25 fen. kwartalnie.
Rodacy ! Różni zaw zięci nieprzyjaciele ludu 

wolskiego. chcieliby s-gnęk-Jć „n?icra-..a * uhikkn • 
go". Popsujcie ira szyki, popierając go tem 
gorliw iejl R odacy! Pamiętajcie, że sprawa 
„W iarusa Polskiego", to W asza sprawa!

Kto by pragnął, abyśmy „W iarusa 
P olskiego" posyłali rodzicom, krewnym lub 
■najomym do Polski, lub gdziekolwiek bądź, 
niech nadeśle 1,50 mr. i dokładny adres, a gazetę 
poczcie przekażemy, lecz prosimy uczynić tc 
jak najrychlej, gdyż przez późno przekazanie 
gazety powstają nieporządki. Każdy powinien 
donieść osobom, dla których „'Wiarusa P ol­
skiego" zapisał, ażeby się po niego na poczcie 
tg ło sili, pocsem  na ź/yczenie listow y gazetę do 
domu będzie przynosił.

Jak corocznie tak i teraz na początku 
stycznia otrzyma każdy abonent pięknie w y ­

konany
K alendarz ścienny.

Zwracamy się jesscze raz do naszych czy­
telników i do wszystkich Rodaków na obczy­
źnie z usilną prośbą, aby już teraz zajęli się 
gorliw ie zjednywaniem nam nowych czytelni­
ków  na przyszły kwartał.

R odacy! Zapisujcie „W iarusa Polskiego"  
i innych do tego zachęcajcie!

4 aku" nowych członków. W iec zakończono pie­
śnią „Serdeczna matko".

W sprawie opieki duchownej
w dekanacie easeńskim odbył się w iec w  n ie ­
dzielę 10 bm. i to w Sfceele. W iecem  kierował 
przewodniczący odnośnego komitetu p. W a­
cław Funtow icz z E ssen, który też zdał sp ra ­
wozdanie z dotychczasowych starań komitetu, 
starającego się o opiekę duchowną, i ubolew ał, 
że księża proboszczowie tak mało starania P o  - 
laków popierają.

P . Ratajczak podniósł, że więcej opieki 
duchownej P olacy  koniecznie potrzebują, aby 
mogli swym  obowiązkom religijnym zadosyć  
uczynić.

P . W ielebiński zaznaczył, że O, N . cd  
czasu do czasu odprawia wprawdzie nabożeń­
stw o, ale to nie wystarcza, bo kapłan mieszkać 
powinien w  dekanacie, aby w  razie choroby 
lub nagłej potrzeby można go przywołać do 
ło ta  Polaków, dla tego też jest bardzo poźą- 
danem, aby dla dekanatu E ssen został ueta- 
now iony stały  kapłan znający dokładnie język  
polski, aby się tylko opiece duchownej P o la -
...7 . mógj pC S*4,,vi,ó*

W  końcu uchwalono jeszcze raz w ysłać  
deputacyę do K olonii w  tej sprawie Po prze­
mówieniu jeszcze kilku innych w iecowników  
zakończono w iec pieśnią „Serdeczna Matko".

co

JPolacy na obczyźnie*
Wiec polski w Bochum

odbył się w  zeszłą niedzielę staraniem „Z w ią­
zku Pclaków", a zagaił go i przewodniczył mu 
przew. tegoż. Kilku mówców om awiało obecne 
ogólne położenie p o litycz ie , szczególnie zaś 
położenie Polaków , mianowicie na obczyźnie 
przebywających. W szyscy godzili się na to, że  
powinni P olacy na obczyźnie zachować swą 
wiarę św . i język ojczysty i w  tym w zględzie  
tylko na siebie liczyć. O co sami się nie po­
staramy, tego kto inny dać nam nie może. W  
tym  kierunku coś zdziałać może tylko każde 
pojedyńcze ognisko rodzinne —  ojciec i matka, 
których świętym  jest obowiązkiem stać na 
straży wiary i języka ojców. Prócz tego p o­
ruszono różne inne sprawy dotyczące Polaków  
na obczyźnie. W  końcu przyjmowano do „Zw ią-

Towarsyetwa polityczne
* mogą się łączyć. „Reichsanzeiger" ogłasza  
I następuje:

My W ilhelm, z Bożej łaski cesarz nie- 
\ miecki, król pruski i t. d.
4 rozporządzamy w  imieniu rzeszy za zgodą ra- 
; dy związkowej i parlamentu, co następuje: 

Artykuł jedyny. 
jj Krajowe tow arzystwa wszelkiego rodzaju mo~ 
j gą łączyć się a sobą. Przeciwne przepisy kra- 
? jow e zostały zniesione.

Jako dokument z najwyższym  w łasnorę- 
j cznym podpisem naszym i odciekiem pieczęci 
' cesarskiej.

Dan w  N ow ym  Pałacu w  Poczdam ie, dnia 
11 grudnia r. 1899.

(L . S  ) _ W ilhelm
K siążę Hohenlohe.

Tak opiewa ustawa, o którą walczono tak 
długo a której ostateczne zatwierdzenie przez 
radę związkową było poniekąd niespodzianką, 
w obec różnych oświadczeń pomocników rządu.

Wstrętnej napaści
na osobę i urząd Najprzew. Arcypasterza na­
szego dopuścił się berliński „Kleines Journal". 
Z  powodu znanej sprawy rawickiej wytyka  
eesarzowi Ottonowi, że fundował areybisku- 
pstw o gnieźnieńskie, a cesarzowi W ilhelm owi, 
że się pozw olił usidlić słodkim słowom i po­
chlebstwom odnośnych czynników duchownych 
i  potomka znacznej rodziny polskiej przypu­
ścił na stolicę arcybiskupią. Najnikczemniejsza 
jednak rzecz, że w artykule tym, choć nasz 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz jeszcze żyje, 
i dzięki Bogu wraca do zdrowia, rzeczone p i­
smo berlińskie już rozporządza stolicą arcybi­
skupią —  na korzyść Niemca i w zyw a rząd, 
żeby nie popełnił trzeciego błędu.

Słusznie „Germania" piętnuje taką n iego- 
dziwośćj opartą na braku wszelkiego ludzkiego

I poczucia przyzwoitości. K atolicy, pieze, n iepo- 
trzebnją, żeby im ktokolwiek d&wał lelicye lo­
jalności, a Najprzewielebniejszy ks. A rcyp a-  

l sterz znajdzie otuchę i pociechę wobec takich
I nikczemne ści w m iłości sw ych owieczek.

'

Przemówienie posfa Si. Mettego
dnia 13 b, tu. w sejm ie niem ieckim .

Mówca ośw iadczył, że i K oło polskie nie  
u « a śa  kosztorysu za tak pom yśloy, jak go  
przedstawił sekretarz stanu w urzędzie skarbu 
rzeszy. K oło polskie również żyw i sym patye  
dła burów i ubolewa nad tern, że wielkodu­
szna myśl, aby spory narodów załatw ić za p ; -  
mocą sądów rozjemczych, nie stała się faktem  
w sprawie transwalskiej i że Niem cy nie p ró­
bowały przeszkodzić wojnie przez pośrednictwo. 
Łatwiejszą jeszcze rzeczą, niż tutaj zaprowa­
dzić pokój, byłoby dla sfsr rządzących usunąć 
niezadowolenie, jakie panuje wśród ludu w e ­
wnątrz kraju. Polacy spełniają swoje obow ią­
zki i ponoszą wszelkie ciężary. Także wobec  
zjednoczenia Niem iec zajmuje ludncść polska 
ym,patyczne stanowisko. Niestety, przy tw o ­

rzeniu R zeszy niemieckiej postawiono fałszyw ą  
zasadę, że każdy obywatel państwowy ma na­
leżeć do narodowości niemieckiej. To musi 
prowadzić do nienormalnych następstw. Prusy  
przyjęły na siebie * obowiązanie, że Polakom  
zachowa się narodowość, a tak ie  pierwszy c e ­
sarz niemiecki złożył to samo urocayste przy­
rzeczenie. Jeżeli stosunek do najwyższej instan­
c j i  nie jest już tak serdecznym, jakim był da­
wniej to nie winną jest temu ludność polska, 
lecz ta okoliczność, że najwyższa instaneya  
otrzymuje fałszyw e informacye. U staw a kolo- 
nizacyjna krzywdzi ludność polską, jest najnie- 
sprawiedliwszą ustawą, jską tylko można so­
bie wyobrazić. A tę politykę popiera dziabnie  
towarzystw  wrogich Polakom . Co do stano­
wiska K oła polskisgo w obec projektu pomno­
żenia floty, to zależy ono od tego. jak nas tra­
ktują ustawami wyjątkowemi. Pan sekretarz 
Stanu w  urzędzie marynarki powinien był 
powiedzieć, przeciwko jakiemu mocarstwu po­
trzebną jest zwiększona flota, ze strony jakiej 
potęgi należy się spodziewać zaczepki. —  Mó­
wca podziękował sekretarzowi stanu w  urzę­
dzie spraw zagranicznych za zapał, z jakim  
m ówił o uczuciu nmrodowem, podnosząc, że  
N iem iec nie może pozwolić deptać po swych  
stopach komu innemu. To samo mówią P o la ­
cy. I cni chcą należnego im równouprawnienia 
i utrzymania narodowości, jaką im B óg dał. 
(Brawo). ______________

Ziem ie polskie.
* Z Prus Zach., W arm ii i  Mazur.

Chełmża. Gazety niemieckie donoszą, że  
uczniow ie wyaszej tercyi tutejszej prywatnej 
szkoły chłopców zebrali pomiędzy sobą 50 50 
mr. na cele marynarki niemieckiej. Sumę tę  
przesłali na ręcelandrata z prośbą, aby ją  od e­
sła ł niemieckiemu stowarzyszeniu maryriarhi. 
Blaty śpiewają „dzielnej" tej m łodzieży n ie­
mieckiej w ielki hymn pochw ały i budują na 
niej przyszłość Niem iec. D zisiaj już dzieci w  
kołysce politykują.

Tuchola. W  środę z rana zniszczył po^ 
żar fabrykę cygar Schustera.



W I A R U S  P O L S K I .

C h e łm ż a .  Djjferya szerzy się coraz 
więcei; zameldowano już 45 wypadków. Na 
szczi,śjie nie było jaszcze wypadków śmierci. 
Jak najsurowiej zakazano brać wodę z jeziora.

L u b a w a . Dla zawiei śnieżnych nie mógł 
pociąg regularnie kursować między miastem a 
Zającakowem. Raz pociąg utkwił w śniegu pod 
Mortasiem

G n l« w . K 3. prob. dr. Rcsentreter, brat 
Najprzew. Ksitdza Biskupa, objął już zarząd 
probostwa w Gaiawie.

G r u d z ią d z .  P. Majerski, redaktor „Gaz. 
Gr.“, skazany przez sąd grudziądzki za obra 
zę przewodniczącego w sądzie na 200 mr. ka 
ry, został teraz po unieważnieniu wyroku przez 
sąd rzeszy w Lipsku, przez sąd elbląski u 
znany niewinnym

© łs z ty u . Ks. prob. Lunau z Schalmey 
zrzekł się swego probostwa. Tymczasowo za- 
wiadować będzie jeszcze tą parafią. — Ks. 
kanonik Nitsch mianowany został przez Naj- 
przewielebniejssego ks Biskupa kuratorem za 
kładu św. Józefa w L dzperku.

* Z  W ie l .  K s .  P o z n a ń s k ie g o .
K is z k o w o .  Wieś rycerską Łubowice, 

■w powiecie gnieźnieńskim, sprzedała pani Ka 
simierzowa Węclewska p Stanisławowi Pągo - 
wskiemu z Torunia. Nowemu nabywcy „Szczęść 
B . ż f “ !

P i ł a .  Katolickie seminaryum nauczyciel­
skie w Pile. W sprawie założenia katolickiego 
semioaryum w Pile odbyło sie we wtorek tajne 
posiedzenie rady miejskiej, ktćra zgodziia się 
na warunki, pod jckiemi rejeneya pragnie za 
łożyć seminaryum. Miasto ma dać bezpłatnie 
miejsce pod budowę gmachu seminaryjnego, 
obejmującego 10 mórg, i płacić 2400 marek 
rocznie na utrzymanie szkoły elementarnej, 
połączonej z seminaryum, w której ma pobierać 
naukę 20Ó dzieci z miasta. Koszta założenia 
seminaryum i utrzymanie go będą opłacane z 
kasy państwowej Seminaryum ma być otw o­
rzone 1 kwietnia przysałego roku. W tym 
celu miasto ma dać tymczasem do dyspozycyi 
4 klasy w szkole elementarnej na przedmieściu 
Berlińskiem.

P o z n a ń .  Ceny przepięciowe najważniej­
szych artykułów żywności w miesiącu listopa­
dzie 1899 r. W  Poznaniu: za 1000 kilogr. 
pszenicy płacono 146 mr., żyto 135 mr., jęcz 
mienia 126, owsa 126, grochu okrągłego 170, 
grochu długiego 210, soczewicy 440, ziemiaków 
30 5, słomy 37,5, siana 47,5 marek; za kilogr. 
wołowiny od kulki płacono 1,25 marek, od

Z niedalekiej przeszłości.
(Ciąg dalszy.)

Gustaw patrzał na ojca i słuchał z natę­
żoną uwagą — nigdy go jeszcze w ten sposób 
mówiącego nie słyszał... Gdy stary przestał 
mówić, i opuścił głowę na piersi, Gustaw po­
woli prsysunął się do mego z krzesełkiem, po­
chylił nieco głowę, waiął rękę ojca i pocało­
wał ją .. Zwyczaj ten całowania rodziców w 
rekę, zauważyć jedynie można tylko w rodzi­
nach niemieckich, osiadłych oaaawna na pol­
skiej ziemi — zwykle bowiem, pomiędzy N iem ­
cami czułość rodzicielska, lub synowska, o b ­
jawia się w formie wzajemnego głaskania się 
po twarzy...

Stary Giese przycisnął syna do piersi i w  
twarz go pocałował, a potem, jakby otrząsa­
jąc się ze wzruszenia, powstał szybko z krze­
sła, schwycił za kapelusz i odezwał się, kla­
piąc syna po ramieniu:

— E 3 gutl es gutl A  teraz niech-no 
pan Polak nie zapomni niemiecki rachunek w y­
gotować 1... I wyszedł z kantoru.

III.
Niedaleko cd Torunia, nie więcej może, 

jak dwie mile, mieszkał w dziedzicznej sw o­
jej wiosce pan Jacek Klonowski. Był on ro­
dzonym stryjem Zosi, naturalnym jej opiekunem 
po śmierci brata. W istocie pan Jacek, jeszcze 
za życia brata, kochał bardzo Zosię — gdy 
ten więc umarł, postanowił być dla wdowy i 
sieroty — ojcem, a &e był starym kawalerem, 
sięgającym już do sześćdziesiątki i nie mając 
zamiaru się żenić — oświadczył uroczyście, 
że wszystko, co jest jego, to jest Zosi i, że 
jako opiekun i rodzony bratś. p. ojca, zastrze­
ga sobie stanowczy i rozstrzygający głos co

brzucha 1,15, wieprzowiny 1,25, cielęciny 1 27, 
skopowiny 1,25, wędzonej okrasy (krajowej) 
1.55, masła świeżego 2,48, smalcu wieprzowego
(krajowego) 1.55 marek; za kilogram mąki 
pszennej płacono 0,26 mr., rżanej 0,23, kopę 
jaj 3 48 mar< k.

N a  b r a k  k s ię ż y  w archidyecezyi gaie -
żnieós&o-poanańskirj skarży się w „Germanii® 
korespondent z Poznania. Jeszcze nie zdołano 
obsadzić wszystkich parsfij osieroconych od 
czasu walki kulturoej- Przed jej wybuchem 
było w archidyecazyi gnieźnieńsko poznańskiej 
około 1000 000 katolików i 820 księży. O be­
cnie jest około 1200 000 katolików, a księży 
nie ma nawet 700.

* 5Ke S lą z k a  e a y l l  S t a r e j  P o l s k i
S z o b is z o w ic e  Słychać, że ksiądz Kloss 

nas opuszcza, gdyż uda się na przeznaczona 
mu miejsce za granicę. Żałujemy bardzo, że 
musi nas opuścić.

K a t o w ic e .  Ks kepelsn Handy został 
ustanowiony proboszczem w Woszceycach w pow. 
pszczyńskim.

B rzezin k a  Usilne zabiegi około utwo - 
rżenia tu nowej parafii będą prawdopodobnie 
wkrótce uwieńczone dobrym skutkiem. Do pa 
rafii nowej należeć mają też Kosztów, Krasów 
i Wesoła.

R acibórz Z doniesień nadchodzących z 
Transwalu wynika, że w armii burów walczy 
także kilku Ślązaków, których los aż w ta 
strony zawiódł. Między innymi adjutantem na­
czelnego dowódzcy Jouberta jest podobno nie­
jaki Susa z Popielowa, który swego czaau u- 
częszczał do gimnazyum opolskiego i cieszy 
się teraz zupełnem zaufaniem dzielnego wodza. 
Donoszono z Transwalu taksę o redaktorze 
Sadiaczku z Frydlądu pod Zawidowem. Scdla- 
czek wziął udział w bitwie pod Glencoe i tam 
został ciężko rannym.

W  R o ż t iz ie n in  panuje wielki brak wę­
gla, ponieważ kopalnie Giesche’go nie sprzeda- 
wają już prywatnym ludziom węgla, gdyż 
wszystko wysyłają w świat Nawet górnicy 
muszą nieraz długo czekać na węgiel, który im 
się należy. Mieszkańcy mnącą jeździć do d a l­
szych kopalń po węgiel.

W e łu o w ie e .  Do lampy naftowej, która 
się jeszcze paliła, wlewał 12 -letni chłopiec 
świeżą naftę, przyczem nastąpiła ekśplozya, 
z powodu której 3-letnie dziecko się zaczęło 
palić. Ojciec śpiący, obudzony kr-ykiem dzieci, 
wstał i ug«sił płomieaie, ale biedna dziecko

do wszelkich postanowień w losie Zosi, natu­
ralnie z zachowaniem zupełnych praw matki. 
Szczere przywiązanie pana Jacka odpłacała 
Zosia serdeczną i głęboką miłością. Pani Kio 
nowska, odpłacała też panu Jackowi całem za­
ufaniem i szczerem przywiązaniem do niego.

Kochali się też wszyscy troje i byli szczę­
śliwi. . .

Pan Jacek, jak to powiadają, miał złote 
serce, ale charakteru był gwałtownego, lubił 
rznąć prawdę w oczy, i nie znosił oporu zw ła­
szcza wtedy, gdy draźaii jego przekonania, za 
które on dałby się na kawałki porąbać... W o ­
jak z 1848 r., pan Jacek, mośna powiedzieć, 
w dalszym ciągu swego życia był zawsze żo ł­
nierzem. Za swojej polskości nie ustąpiłby naj - 
mniejszej, miskroskopicznej odrobiny.*. . Dom 
prowadził po kawalersku — nio wykwintnie, 
ale wygodnie. , . Sfuźba u pana Jacka, nigdy 
się nie zmieniała. Go było we dworze, wszy 
stko się w dziedzicznetn pana Jacka Klonowie 
urodziło, wyrosło i podstarzało. . .

Poetić pana Jacka Klonowskiego z Kl o ­
nowa była rzeczywiście imponująca. Wzrostu 
wysokiego, budowy silnej, okazałej i pokaźnej, 
zwracał na siebie uwagę każdego. Zupełnie 
krótko ostrzyżone włosy i ogromne szronowate 
wąsy przy wyrazistych rysach twarzy zawsze 
nieco ogorzałej — zlewały się w typową, żoł­
nierską postać, wzbudzającą pomimowolny sza­
cunek i przychylność. Z pod krzaczastych, 
zawsze prawie zmarszczonych brwi, błyskały 
piwne oczy, w których szósty krzyżyk nie 
zdołał jeszcze zagasić młodzieńczego ognia... 
Oczy te wtedy tylko przybierały dziwną jakąś 
łagodność, gdy Zosia szczebiotała do pana J a ­
cka — at, czem nawet, coś nakształt łez w  
nich się zalśkniło, bo dziewczyna, choć b ez­
wiednie, tembardziej umiała starego chwytać

takie ciężkie odniosło poparzenia, że trzeba 
było je oddać do lazaretu.

Przestroga dla wszystkich!

* Z in n ych  d z ie ln ie  P o lsk i.
Lwów. Z życia Franciszka Snolki. 

Franciszek Smolka przez całe życie twierdził 
na pół stanowczo, na pół żartem, że dożyje 
120 lat, tak mu bowiem jeszcze jako chłopcu 
prorokował jakiś staruszek, a on w to wierzył 
nawet wtedy, gdy gona śmierć skazano. W  każ­
dej też chorobie pocieszał swoją rodzinę tern 
proroctwem, które późaiej zmienił do 100 lat, 
które przeżyć sobie obiecywał. Niemieckie dzien­
niki opowiadają następujące szczegóły o bro­
dzie Smolki. Po zamknięciu sejmu kromie- 
ryżskiego otrzymał Smolka policyjny nakaz, 
aby swoją „brodę demagoga® natychmiast 
ostrzygł. Broda i wąay Smolki były wtedy wa 
Wiedniu powszechnie znane i podziwiane. Smol­
ka musiał usłuchać rozkazu i dopiero w roku 
1850 otrzymał pozwolenie noszenia brody, tak 
że gdy wrócił w roku 1861 do parlamentu, 
broda jego blond znowu powszechnie wiedeń­
czykom imponowała. Odnośnie do tej brody 
utworzył się nawet dowcip parlamentarny, 
przez długie iata między posłami powtarzany. 
Podczas pewnego posiedzenia stanęło przy­
padkowo na sali obok siebie trzech właścicieli 
najpiękniejszych „ozdób twarzy®, a mianowi­
cie Słoweniec Toman z długą, czarną brodą, 
hr. Gleispach z brodą czerwoną i Smolka ze 
swoją o złotawe® odcieniu. Zobaczywszy taką 
grupę, zawołał znany z ciętego dowcipu poseł 
Kinsky do swego otoczenia: „Patrzcie, austrya- 
ckie barwy: cz arna-czerwono-żółte® 1

ISacziiość!
Czytasz gazetę katolicką, która ci pisze o 

Ojcu św., o Kościele katolickim, która podaje 
wszystkie ważniejsze wypadki z życia katoli­
ckiego na całym swiecie, która broni spraw 
Kościoła, zasad katolickich, która opierając się 
na nauce Kościoła, daje rady i wskazówki, 
jak masz bronić tej nauki świętej, jak szerzyć 
zasady katolickie. A es emu czytasz taką ga­
zetę? Boś nie Turek,* nie Tatar lub jaki inny 
poganin, ani te i mason, ni kalwin, jeno kato­
lik, który powinien wiedzieć, co się w świecie 
dzieje z sprawą . katolicką, który ma obowią­
zek szerzyć zasady katolickie i bronić wału 
katolickiego, któryby nieprzyjaciele Kościoła 
zburzyć chcieli.

Czytasz gazetę polską, która przedstawia

za serce... Pan Jacek zaś rozpromieniony, gdy 
Zosia wyszła, machał ręką i zwykł mawiać:

— Kiólewakie dziecko!
Gdy zawiała jaka chmura, a pan Jacek, 

jakeśmy to już powiedzieli, był gwałtowny i 
unosił się gniewem łatwo — jedna tylko Zosia 
umiała go odrazu rozbroić... Siedział sobie tedy 
pan Jacek na ganku przede dworem, pociąga­
jąc dym z długiego sakłakowego cybucha, gdy 
stanęła przed nim średniego wieku kobieta, na 
wpół po wiejsku, na wpół po miejsku ubrana.

— No i cóS, już wróciłaś z miasta? zapy­
tał pan Jacek.

— Wróciłam — odrzekła gospodyni D o- 
micela, uśmiechając się trochę złośliwie, jakby  
przez ten uśmiech chciała dać poznać, że kto 
stoi przed kim, to juści musiał wrócić...

— I cóż tam słychać w Toruniu ?
— A  co ma być słychać — jak to w  

mieście — nic. . .
— A u  pań byłaś ? . .
— Byłam — jakżebym być nia miała? . .
— No i cóż tam?, — zdrowe? Zosia do­

brze wygląda? . .
— Panna Zofia, jeszcze teraz lepiej w y ­

gląda. . .
— E ? . .  a dla czego?...
— Bo się koeba —  odrzekła z filuternym 

uśmiechem Domicela. . .
— Co ty gad asz?!. .
— I jrk je szcze!.. Ano, kiedyż się będzie 

kochać?.. Toć młoda, a młodość bea kocha­
nia, to tak nie przymierzając, jak jarmuż be*
okrasy. . .

— A ja o tern nic nie wiem. . .
— O, proszę pana, toć przecie młoda pa­

na gada tak zaraz o kochaniu —  niby to w iel­
możny pan nio wie o tern. .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

«ci obecną niedolę, utrapienie żywiołu polskie­
go, która opisuje ci wybryki i zdziczenie 
HKTystów i nie HKTyatów. Pokazuje ci, 
czem jest do czego dąży ten nowy kultur • 
kampf przeciwko mowie, narodowości, istnie­
niu polskiemu. Broni cię przed tą zawieruchą 
polityczną, z którą borykać się musisz o pa­
cierz polski, język ojczysty, towarzystwa pol­
skie. Wskazuje na to, że w tej niedoli lud 
sam o sobie i za siebie myśleć musi, jeżeli 
nie chce zginąć, przypomina obowiązek ucze­
nia dzieci pacierza polskiego i czytania i pisa - 
nia polskiego. Dodaje odwagi i otuchy w tej 
ciężkiej pracy. Podaje dalej wszystkie ważne 
wypadki o położeniu Polaków na obczyźaie, 
oraz Rodaków w Polsce pod Prusakiem, oraz 
pod zaborem rosyjskim i austryackim. A czemu 
czytasz taką gazetę? Boś nie Francuz, nie 
Chińczyk, nie Kameruńczak, ni też Niemiec, 
jeno Polak. A jako taki należysz do wielkie­
go i sławnego narodu polskiego, który wydał 
i  wydaje wielkich mężów, który przez całe 
wieki piersiami swemi zasłaniał cbrześciaóatwo 
przed najazdami pogaóskiami, któremu Papieże 
za to dawali błogosławieństwo, który stracił 
wprawdzie skutkiem nieszczęść swą niezale­
żność polityczną, ale pragnie zachować w sobie 
swą polskość. Skoro należysz do tego narodu, 
musisz również bronić swej polskości, bo to 
jest obowiązek, który Pan Bóg sam na ciebie 
włożył. Czytając gazetę polską nabierasz le • 
pszego zrozumienia na to, jak najskuteczniej 
społmać ten obowiązek.

Czytasz gazetę, która podaje ci wszystkie 
ważniejsze wypadki polityczne na całym świę­
cie. Opisuje, co się w Niemczech dzieje, jakie 
prawa ustanawiają w parlamencie i sejmie, ja 
ki8 walki staczają partye polityczne. Opisuje 
wszystkie ważniejsze szczegóły o wojnie w 
Południowej Afryce, jak tam nieliczni burowie 
gromią wielkoluda angielskiego, jak inne pań 
atwa czychają tyiko na to, żeby Anglia w 
skórę dostała, jakie z tego zawikłania powstać 
mogą w świeńe politycznym, jak Francya i 
RoSya gotowe uderzyć na Anglię i odbić się 
za wszystkie zniewagi, jakie od niej doznały. 
A  czemu to wszystko czytasz? Bo — jak to 
mówią — nie chcesz być w ciemię bity, jenoś 
człowiek, który ma prawo, ale i obowiązek o 
wszyatkiem wiedzieć, innych mniej oświeco­
nych pouczać i zachęcać ich do oświaty, do 
czytania.

Gazetą katolicką, gazetą polską, gazetą 
roznoszącą oświatę, jest „W iarus Polski" w 
Bochum Czytaj więc pilnie „W iarusa Polskie­
go", zapisz go sobie na przyszły kwartał, bo 
czas nadchodzi i zachęcaj innych do tego. 
Przysłużysz się przez to sobie i dobrej spra­
wie, dla której prasuje, której broni „W iarus 
Polaki".

ssę świata.
B e r l i n .  Wydalania Czechów z Niemiec. 

W edług „Frank Kur." odbyła się w Jenie n a ­
rada ministrów wszystkich psństw uuryngskich, 
na której uchwalono w myśl propozycyi rzą ­
dów wajmarakiego i meiningeńskiego wydale­
nie wszystkich Czechów z granic państw tu- 
ryngskich.

Z  M onachium  donoszą, iż rząd baw ar­
ski nie godzi się na uchwałę parlamentu, w e ­
dle której od 1 października 1900 roku wszy- 
istkie składy w Rzeszy niemieckiej mają być 
zamykane od godz. 9 wieczorem do 5 rano.

W S z p a u ( la w ie  aresztowano feldfebla 
Gillerta z 5 pułku grenadyerów. Jak si® do­
wiaduje „Volks-Ztg.", przehulał on 500 ma­
rek, które podoficerowie zaoszczędzili i u n ie­
go przechowywali; dalej przywłaszczył sobie 
pieniądze nadsyłane pocztą szeregowcom, a 
a wreszcie sprzeniewierzył sumy, które otrzy­
mywał celem wypłaty. Rzemiosło to feldwe- 
■bel uprawiał przez długi czas.

P a r y ż  Parlamentowi francuskiemu prze­
dłożony został projakt, domagający ;się 500 mi­
lionów franków na powiększenie floty francu­
skiej. Rząd uzasadnia projekt tern, że niebez­
pieczeństwo jest wielkie i dla tego praca co 
do tego wymaga pospiechu. Kolonie nie są 
dostatecznie uzbrojone, a flota nie dość silna.

Z  W ie d n ia  donoszą, że wobec obstrukcyi 
Czechów i niemożliwości w skutek tego zała­
twienia naglących spraw państwowych, miano • 
wicie ugody z Węgrami dymisya gabinetu hr. 
Clary stała się nieuniknioną.

W o jn a  a n g i e l s k o - t r a n s w a l s k a .  K lę­
ski angielskie mnożę się bezustannie. W ypra­
wę, dążącą z odsieczą do Kimberleyu, należy 
uważać za chybioną ; jenerał Methuen uznał 
bowiem za stosowne cofnąć się na południe. 
Odwrót wojsk angielskich jest tern charakte- 
rystyczniejszy, jeśli uprzytomnimy sobie, że 
jenerał Methuen znajdował się tylko dzień dro­
gi od Kimberleyu, celu swej wyprawy. Nie­
mniej charakterystyczną jest również ta oko­
liczność, że Anglicy nie mogą (?) dotychczas 
policzyć swych strat.

Powtarzają pogłoskę o oswobodzeniu La- 
dysmithu. W  doniesieniu tem jest tyle prawdy, 
że w istocie jenerał Buller podjął bitwę z bu­
rami pod Colenso, ale został prsez nich sta­
nowczo odparty i poniósł straty, równające 
się poważnej klęsce. Tak więc burowie potur­
bowali z kolei wszystkie armie angielskie w 
Afryce. Klęska ped Colenso jest godną odpo­
wiedzią burów na zawezwanie prasy londyń­
skiej, wystosowane do jenerała Bullera, aby 
jak najszybciej pomścił Methuena i swoją po­
wagą zgniótł ostatecznie nieprzyjaciela.

Telegram jenerała Bullera z 15 b. m. o- 
piewa: Wyruszyłem dzisiaj rano z całą siłą
zbrojną, aby zdobyć przejście przez Tugelę. 
Jenerał H art przedsięwziął pierwszy atak i po­
niósł ciężkie straty. Jenerał Hildyard pospie­
szył z pomocą i zajął stacyę Colenso. Na po­
moc wysłana srtylerya zbliżyła się do rzeki, 
gdzie niespodziewanie dostała się w zabójczy 
ogień nieprzyjacielski. Wszystkie konie zabito 
nam i skutkiem tego zdołaliśmy uratować tyl­
ko dwie armaty. Ponieważ psechota bez ar­
mat bezskutecznie pcświęćałaby swoje ćycis 
wydałem rozkaz do odwrotu, który w dobrym 
porządku nastąpił. Straciliśmy dziesięć dział. 
Obawiam się, że Btraty jenerała Harta są cię­
żkie. Także straty artyleryi są wielkie.

Wskutek kieski Bullera, stwierdzonej u I 
rzędowo, rząd londyński poczynił zarządzenia 
celem przyspieszenia transportu 7 dywizyj i 
uzupełnienia strat artyleryi. W Londynie do­
sięgło przygnębienie ostatecznych granic. Prasa 
oświadcza jednozgodnie, że od caasu powsta­
nia indyjskiego położenie Anglii nie było smu- 
tniejszem, niźli obecnie; pomimo to pragnie 
ona z ufaośćią w przyszłość spoglądać.

odzież, zdartą z Agnieszki Hruzównej. Takie 
i kulawy żyd zjawił się był zeszłego roku mniej 
więcej w czasie, kiedy Marya Klima padła pod 
ręką morderców. Wszystko to wcale niedwu­
znacznie zdaje się wskazywać, że sprawcami 
zbrodni byli jedni i ci sami żydzi.

K arty  pocztow e Z okazyi r. 1900 wy­
daje poczta państwowa. Sprzedawać się będzie 
takowe w dniach 30 i 31 grudnia i to w ilor 
ści półtora miliona sztuk. Drak będzie zielony 
a znaczek pocztowy przedstawiać będzie Ger­
manią, okoloną wieńcem wawrzynowym. Na 
lewym rogu znajdować się będzie słońce z liczbą 
1900, co uwydatniać ma znaczenie owej karty 
okolicznościowej — pierwszej dotąd w Niem­
czech.

OD E K S P E D Y C Y I .
Prosimy o wczesne nadsyłanie towarzyskich ogło­

szeń gwiazdkowych, aby wszystkie dosyć wcześnie zostaA 
mogły zamieszczone.

D o dzisiejszego  num eru z a łą ­
czam y „Głos górn ik ów  i  hutników** 
n r .  22  i d odatek  nadzw yczajny.

Towarzystwo św. Wacława w Linden
donosi swym członkom, iż w drugie święto o godz. 4 po 
południu odbędzie się zwyczajne p o sied zen ie  i zara- 
razem g w ia z d k ę  obchodzić będziemy. Z a r z ą d .

Z różnych stron.
B o c h u m . Mróz mamy tu od tygodnia 

i trochę śniego, więc i sanki można zobaczyć, 
co się w tych stronach rzadko zdarza. W czo­
raj naa^piła odwilż.

H o r d e  W  kcpalni „Krone" zgorzała 
buda od lamp i umywalnia.

H oistede. W  przeBzłą niedzielę obcho­
dziło 10U górników 25-letni jubileusz'pracy w 
kopalni „Konstantin der Grosse".

O berhausen. Większość górników, któ­
rzy z powodu zgorzenia szybu kopalni „Con­
cordia" zostali bez pracy, znalazło zatrudnienie 
w kopalniach sąsiednich.

Spraw a m orderstw a w P olnej wcho - 
dzi znowu na tory. Znaleziono mianowicie ślad 
„kulawego żyda", którego w dniu krytycznym 
widziano w towarzystwie Leopolda Hibnera, 
i jakiegoś trzeciego żyda. Stwierdzono, żeów 
„kulawy żyd" w dniu 27 marca w Niszkowi 
cach w jednej z gospód miejscowych dłuższy f 
czas strawił na rozmowie z czterema żydami z f 
Polnej. Rysopis „kulawego żyda", podany 
przez właściciela wspomnianej gospody, zga­
dza się całkowicie z opisem kulawego żyda, 
którego widziano w Polnej. Do tej chwili no­
we te zeznania nie przyniosły żadnych fakty­
cznych rezultatów. Godnym uwagi jest fakt, 
że w dniu 2 grudnia znalazły dzieci w lesie 
skarbowym obok Polnej dwie spódnice i ka­
ftanik kobiecy, ukryte pod mchem. Gdy po­
równano barwę i deseń materyi, z której spo­
rządzone były znalezione części odzienia, z 
resztkami odzieży zamordowanej w równie ta ­
jemniczy sposób w roku zeszłym Maryi Klima, 
które jeszcze zdołano odnaleźć w domu rodzi­
ców zamordowanej, okazało się, że wzór i ma- 
terya są te same. Odkrycie to jest pełne wsgi. 
Gdy odnaleziono zwłoki Klimównej, które w 
tej samej leżały pozycyi, co trup Agnieszki 
Hruza, podejrzywanano, że morderca Hruzowej 
był winnym także morderstwa i na Klimównej 
spełnionego. Dziś przypuszczenie to potw ier­
dza się znalezieniem sukni zamordowanej, k tó­
rą morderca w ten sam sposób ukrył, jak i

Tow. św. Jana Chrzc. w Ueckendorf
donosi swym członkom, iż wspólna spowiedź nie będzie 
w sobotę przed świętami, jeno aż będzie z ambony zapo­
wiedziana później. W  pierwsze święto Bożego Narodzenia 
nabożeństwo polskie o godz. 1. Wspólna gwiazdka dla 
członków i dzieci wraz z całemi familiami o godzinie 4 
w pierwsze święto Bożego Narodzenia. O liczny udział 
wszystkich członków i gości i punktualne stawienie się 
uprasza Z a r z ą d .

To w. św. Barbary w Oberhausen
donosi wszystkim swym członkom, iż dnia 25-go grudnia 
w uroczystość Bożego Narodzenia obchodzi gwiazdkę na 
sali p. Weber przy ulicy Duisburgstr. Początek o godz. 
wpół do 6 po południu. Zostanie przedstawiony „żłóbek 
z szopką betleemskąu przez naszego rodaka szan. pana 
Tomasza Kasprzaka z kilku dziećmi. Wszystkich człon­
ków serdecznie zapraszamy, gdyż będzie coś pięknego do 
zobaczenia. Wstęp dla wszystkich członków naszego to­
warzystwa jest wolny, goście wprowadzeni przez naszych 
członków mile widziani. O liczny udział członków prosi 
  Z a r z ą d .

Tow. św. Jerzego w AIstaden
donosi swym członkom, iź w niedzielę dnia 24 bm. odbę­
dzie się zwyczajne miesięczne zebranie o godzinie 41/, po 
południu, na które się wszystkich członków zaprasza, 
gdyż to jest ostatnie zebranie starego roku, a zatem się 
jeszcze raz uprasza o liczne stawienie się. Z a r z ą d .

Zarazem donosi się wszystkim Rodakom w AIstaden, 
iż w niedzielę, 24 b. m. po południu o godz. 3 '/2 będzia 
polskie nabożeństwo, z pewnością przybędzie i "ksiądz 
polski, a zatem o liczny udział tak w nabożeństwie jak i 
w zebraniu wszystkich członków uprasza Za r z ą d -

Nadesłano.
Kto pragnie nabyć kanarka, tęgiego śpiewaka, powi­

nien się udać do p. St. Adamskiego w Biirendorfie, gdyż 
jego kanarki już dużo nagród za dobry śpiew na wysta­
wach otrzymały, a ceny są umiarkowane. Na podarki 
gwiazdkowe są kanarki bardzo odpowiednie.
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Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castropie
donosi szanownym członkom, iż 25 grudnia eeyli w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia o godz. 4 po poł. na sali p. Szulte-Beckra obchodzi 
gwiazdkę na którą się uprzejmie wszystkich członków z familiami 
zaprasza. Rodacy, którzy chcą brać udział winni się wpisać na człon­
ków. Krewni członków i przyjaciele z dalekich stron mile widziani. 
O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Izydora w Baukau
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w okolicy, iż towarzy­
stwo obchodzi swą gwiazdkę w poniedziałek dnia 25 grudnia o godz. 
4 po poł. G jak najliczniejsze zgromadzenie się prosi Zarząd.

Towarzystwo św. Walentego w Horde.
donosi swym członkom, iż w pierwsze święto to jest 25 grudnia o 
godz. 4 po poł. urządza wspólną gwiazdkę, na którą się wszystkich 
członków z familiami mile zaprasza. Dnia 26 grudnia odbędzie się 
posiedzenie zarządu o godz. 4 po poł Proszę wszystkich członków, 
należscych do zarządu oraz rewizorów kasy, ażeby się wszyscy pun­
ktualnie stawili na sali zwykłych posiedzeń Zarazem donoszę wszy­
stkim członkom, iż dnia 31 grudnia o godz. 3 po poł. odbędzie się 
roczne posiedzenie i obór nowego zarządu, na które się także wszy­
stkich Członków bez wyjątku zaprasza. Napominam zawsze tych 
członków, którzy zalegają ze składkami więcej jak 4 miesiące, aby 
przed gwiazdką je  zapłacili inaczej nie mają prawa brać udziału w 
gwiazdce i w oborze nowego zarządu. O jak najliczniejsze zgroma­
dzenie się wszystkich członków na gwiazdkę i na roczne zebranie 
uprasza____________________________   Z a r z ą d .

! !

Mniemanie
jakoby Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
nie była niczern innem, jeno zwyczajnie palonym  
jęczmieniem jest błędnem.

Podczas, gdy taki jęczmień ma smak mdły, 
gryzący, posiada prawdziwy „Kathreiner“ wsku­
tek opatentowanego sposobu wyrabiania smak 
i woń kawTy prawdziwej w wysokim stopniu. 
Jest w nadzwyczajnym stopniu smaczną a przy- 

tem zdrową.

Piekarz polski w I S r u i c I m !
Herne, Horsthausen, 

112

Szanownym Rodakom w Bruchu, 
Baukau i okolicy donoszę niniejsżem. iż

w Bruchu przy ul. Hernestr. I.
założyłem

p ie k a r n ię  p o l s k ą ,
w której wypiekam bułki i chleb w sposób polaki. Towar mój 
jest smaczny dla tego się spodziewam, iż Rodacy chętnie moje 
wyroby kupować będą.

Polski© piórniki
z fabryki p. Markiewicza w Kostrzynie (Wielkie Ks. Pozn.) we 
wielkim wyborze zawsze na składzie.

Placki na święta
dostarczam tanio i proszę o wczesne zamówienia.

Syn porządnych rodziców polskich znajdzie u mnie zaraz 
ub później u mnie miejsce jako

i i c a c i i .
Polecając me przedsiębiorstwo względom szan. Rodaków, 

kreślę się z szacunkiem

Izydor Kalota,
piekarz polski.

Z h ió r  pleśni kodelelnyełt
zawierający najużywańsze pieśni na cały rok. Cena 30 fen. 
* przesyłką 40 fen. — Adres: „Wiarus Połski“, Bochum.

Towarzystwom
które życzą sobie, aby stępie ich 
były wyraźnie odbite, to jest, 
iżby wyrazy nie zalewały się farbą^ 
polecamy bardzo praktycznie urzą­
dzone

p o d u s a k i  
do farbowania stępił
w kolorach fioletowym, niebieskim 
ezerwonym i zielonym. IFodsr- 
sjski urządzone są talk, ż© 
nie potrzeba ich farbą ni­
gdy polewać, gdyż farba 
w  tychże poduszkach za­
w arta nie wysycha nigdy, 
a starczy j e j  na Sat k ilka. 
Cena tylko 75 fen., z przesyłką 
95 fenygów. Adres: „Wiarus
Polskil!. Bochum.

Szkaplerze:
Karmelitańskie, Niepokal. Poczęcia 
Panny Maryi i Serca Pana Jezusa 

„ Wiarusa 
w Bochum.

Ksisźka misyjna
zawierająca modlitwy i nauki naj- 
stósowniejsze, aby sobie zapewnić 
zbawienie. Cena 2,20 mr., z prze­
syłką®* 40 mr.
Adres: „Wiarus Polski11 Bochum'

S m t i a u s ,  zegarmistrz,
K a u s e l-d w o rs s e c .

Najstarszy interes w miejscu.

l a  podarKi gwiazdkowe
polecam wielki skład

złotych i srebrnyehze- 
garkow dla niewiast 

i mężczyzn,
s lo t©  i s r e b r n e  toarossski 

i  k o l c s s y k i  we wielkim wy­
borze po najtańszych cenach. 

E ło t e  i  s r e b r n e  ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k ó w  z double,
talmi i niklu w najnowszych wzorach po najtańszych cenach.

ISegnlatory,
zegary ścienne, z kukułką i budziki.
Srobrne zegarki dla niewiast od 10 mr. pocz. Złote zegarki dla 

niewiast od 20 mr, pocz. Srebrne zegarki dla mężczyzn od 12 mr. 
pocz. Regulatory od 10 mr. pocz. Budziki od 2.50 mr. pocz. 
każdy zegarek gwaraneya na trasy lata  na piśmie.

!R @ paracye wykonywam dobrze i tanio.

jT/%3

Z

Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności 
odpowiada.

ne

Konfekcje niewiast i mężczyzn wszystkie 
towary łokciowe kupuje sie najtaniej w Wattenscheid u

42 składów. Własny centralny dom zakupna w Koloni!, 42 składów.

lieriieiiski skła dl ubrań
(Firma: . .H ę r a e r  H le i& e r -C o n s n m " , właściciel J. Scherer).

H em e, Bahnhofstr. 13, o b o k  restanracyi „Beichskallen".
Od dziś aż do gwiazdki sprzedaję wszystkie zapasy towarów, a mianowicie:

Faletoty jesien n e i zim owe we w szystkich koloraeli, ubrania żakietow e dla mężczyzn we wszelkie?* wzorach, 
płaszcze pelerynowe dla mężczj zia, paletoty I płaszcze dla chłopaków, płaszcze i ubrania dla dzieci, zim owe 
żakiety z dobrą, c iep łą  podszewką, pojedyńeze żakiety, spodni© z kam garnu i  trykotu, kaftany i gacie, rze­

czy do roboty po znacznie zniżonych cenach.

Wykonywanie podług miary pod gwaraneya teraz po nadzwyezaj tanich cenaeh.
E leganckio ubranie podlng m iary od 35 mr. pocz. i wyżej. E legan ck i paletot podług m iary od 3 0  mr. pocz.

i  wyżej. E leganck ie spodnie podług m iary od 12 mr. pocz. i  wyżej.
Najdokładniejsze odrobienie. Dobre dodatki.

Z# druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brej&M w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Pofekiegou w Bochum.
2 dodatki: „Głos górn i hutn.“ 

i dodateki nadzwyczajny.
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Dodatek do „Wiarusa Polskiego".

Bochum, dnia 19 grudnia 1899. Rok 9.

Rozmaitości.
S to w a r z y s z e n i e  zbierania znaczków po * 

ćztowycb, założone w roku 1890 przez człon­
ków Tow arzystw a św. Jena Berrkmansa, ma 
na celu zbieranie funduszów, przeznaczonych 
na zapomogę dla m isyonarzj, głoszących E w an - 
giełię św. w KoDgo niepodległem. Te fundu­
sze dają możność zakładania osad chrześciań- 
skich, będących ogniskami religii i cyw ilizacji. 
Stowarzyszenie, skromne w swym zawiązku, 
szybko sie rozwinęło i przez sprzedanie zebra­
nych przez siebie 40 milionów starych znaczków, 
otrzymało sumę, potrzebną na nałożenie wsi 
chrześcisńskiej w Kongo. Dzienniki poparły 
ten pomysł niezwykły, choć nieraz ludzie nie­
ufni nazywali mrzonką przedsięwzięcie, mające 
tak  dziwne grodki do urzeczywistnienia swych 
celów. W szystkie kraje obu półkuli okazały sw o­
ją  życzliwość nowemu Stowarzyszeniu, dostar­
czając mu znaczków, tak, źe ds iś ilość znaczków 
zebranych w głównym siedlisku Stowarzyszę 
nia, w wielkiem seminaryum w Liege, wynosi 
180 milionów. Ze sprzedcźy zużytych znaczków

m m m

Oldenkott’a^i 
tabaka

pocztowych w styczniu 1894 r. Misyonarze 
Zgromadzenia Niepokalanego Serca N ajśw ięt­
szej M aryi Panny założyli w Górnem Kongo, 
o cztery mile na południe od Lusambo, wioskę 
chrześciańską Saint Trudon. Kongo niepodle­
głe dało misyonarzom 400 hektarów ziemi na 
założenie tej osady. Mimo trudności, które 
robił KossoDgo, królik miejscowy, wykarczo- 
wano znaczną część ziem i; wykończone już są 
tymczasowe mieszkania dla Misyonarzy, ochron­
ka i zbudowany kościół pod wezwaniem Prze- 
najśw. Serca C hrystusow ego; posiada piękny 
ołtarz, dzwony i harmonium. Organistą jest m ło­
dy murzyn chrześ.ianin, obdarzony niepospeli 
temi zdolnościami muzycznemi. Zastęp naw ró­
conych murzynów zwiększa się szybko. S to ­
warzyszenie zbierania starych znaczków zgrom a­
dziło już potrzebne fundusze na założenie no­
wej osady. Sumę tę wręczono mgrowi Roelens 
(ze Zgrom. Ojców Białych, K ardynała L av i- 
gerie), wikaryuszowi apostolskiemu na Górne 
Kongo belgijskie. Nowa osada będzie pod we­
zwaniem św. Lam berta i wzniesie się na gra 
nicy W schodniego Kongo belgijskiego między

Kodacy!
Największy wybór

szew iotu , kiuugarnn  
i  sultsra

jako też
bielizn y , k ra w a tek , 

sze lek  i  t. d.
znajdziecie tylko u

pana Fr. Bloeha
w Essen, ul. Grabenstr nr. 37,

jeziorem Tanganyika a jeziorem Albert E dw ard . 
Zarząd Stowarzyszenia przyjmuje wszystko? 
co można spieniężyć, celem otrzymania fundu­
szów dla MiByonarzy, oraz ich czarnych dzie­
ci, a mianowicie różańce i obrazki tudzież chro- 
moiitografowene reklamy Liebiga. Przesyłki ś 
dary odsyłać należy do X . Ropp, Liege, W iel­
kie Seminaryum (B dgia).

N apiw ki w W indsorze Cesarz W il­
helm, wbrew tradycyi Hohenzollernów jesfe 
bardzo hojny. Ofiarował w Windsorze podarki 
wsp.miałe, wartości co najmniej 150 tysięcy 
marek, nie licząc napiwków. Pod tym wzglę­
dem ustanowiona jest na zamku windsorskim 
—  tary fa, której minimum dla głów ukorono­
wanych wynosi 50 funt. szterl. dziennie. Owa. 
taryfa istnieje od czasu Napoleona III, albo­
wiem cesarz Francuzów po trzydniowym poby­
cie w W indsorze u królowej W iktoryi, ofia­
row ał za służbę 1500 funt. szt. K siążę-m ałżo­
nek, pragnąc oszczędzić swym gościom nad­
miernych wydatków, ustanowił pewną taksę 
minimalną.

jest

iiajl. 20  f, paczka póifimt.
Fajki darmo się nie daje

lecz
najlepszą tabakę za pieniądze.

Palacze! *

Ubiory

Heoric Oldenkott sen. 
& Gsmp.

w.Pees nadBenem.

?cnka _ 
'triero)

Baczność! Nowość!
Zegarek*[z wizerunkiem św, 

Barbary, Patronki dobrej śmierci 
najstosowniejszy dla każdego górnika i 
pracujących w niebezpiecznych miej­
scach. Są to bardzo ciężkie srebrne 
zegarki, własny nakład zastrzeżony, 
przeto nie wolno podrabiać. Każdy 
zegarek jak najstaranniej obciągnięty 
i na minutę uregulowany. 5-letnia pi­
śmienna gwaraneya. Szczero srebrny 
z złotym brzegiem, rem. i klucz, cyl’ 
na 6 kam. po 12.65, 13.35, 14 i 15 mr. 
na 10 kam. po 16.25, 17, 18, 21, 24 i 
27 mr., ankr. na 15 kam. 28, 32, 35, 
41, 45 i 50 mr., z popiersiem Ojca św., 
Leona X III i z innymi obrazkami. Ka­
żdy u dołu z stosownym napisem po 
tych samych cenach, a z wizerunkiem 

Matki Boskiej teraz na gwiazdkę po 10.85, 11.50, 12, 13 do 32 mr. 
Złote męzkie ankr. 15 kam. po 38, 42, 45 do 800 mr. Złote damskie 
po 15, 16, 17, 18 do 500 mr., srebrne damskie po 10.10, 11, 12, 13 
do 32 mr., niklowe męzkie po 5, 6, 7, 8 do 18 mr. Regulatory, Ze­
gary ścienne, budziki, łańcuszki, artykuły optyczne i najnowszą biżu- 
teryę p^cenach najniższych. Cenniki ilustrowane darmo i franko.

B r a d a  P a s c h k e ,
Ostrowo (Prov. Posen).

JNajtaóS2y i najrzetelniejszy zakla i pracownia 
w Ostrowie* ^

tylko na miarę,
podług najnowszego kroju, miejska 

robota.

O ile GSrtchiego
kołowee 

maszyny do 
s z y c i a

odznaczają się wybornem 
wykonaniem i trwałością, 
co im sławę światową zje­
dnało, o tyle też

Gorickfego
maszyny do 
gotowania

stały się od czasu ich za­
prowadzenia ulubieńcami 
gospodyń domu.

Umiarkowane ceny 
także przy częściowej 
wypłacie.

Aug. Goricke,
Bochnio.

przy ulicy Friedrichstr. 8.

U niw erzalny
plaster leczniczy

12 kawałków za 75 fen. Jero­
zolim ski balzam 6 butelek 
za 1 markę. Apteka pod lwem 
I. Keichmann, Inowrocław.

Otwarcie interesu!
Szanownej publiczności w Bruchu i okolicy dono­

szę niniejszem, iż przy ulicy Herner Str. 17  I  w do­
mu dawniejszej poczty założyłem

drugi skład.
Polecam w wielkim wyborze: towary tokar­

skie z rogu, instrum enta muzyczne, towa-j 
ry galanteryjne, tabakę, cygara i papierosy.

Keparacye wykonywane bywają we w ła- . 
snynt warsztacie. i

W ielki skład długich i krótkich fajek. 
Łaski od najtańszych do najlepszych. Mu-; H 3  
ferki ręczne i do podróży w  olbrzymim wy-] 
borze. Towary skórzane tanie a  mocne.

Prosząc o łaskawe poparcie kreślę się
z szacunkiem

b
bFr. Nolting.

B. Sadowski?
jedyny polski zegarmistrz

w Krotoszynie P osen ).
Najkorzystniejsze źródło zakupna

dobryeh zegarków, zegarówitd.
Cłwarancya 7 lar.

Już od 7.50 mr, począwszy zegarki srebrne ze złotym brzegiem 
na 6 kamieni, zegarki srebrne z wizerunkiem Matki Boskiej już od 10 
mr., zegarki damskie szczerozłote już od 16 mr., regulatory od 7 mr. 
począwszy. Bliższe szczegóły w cenniku, który darmo i franko wysyłam.

Ażeby uniknąć pomyłki, nadmieniam, iż tu w Krotoszynie polskich 
fachowych zegarmistrzów prócz mnie^nie ma, proszę więc bacznie zważać 
na firmę.

Rodakom w Essen i oko­
licy oznajmiam, ii  przyjmuje za. 
mówienia na oryginalne prawdziwe 
Singera

maszyny do szycia,
damskie i rzemieślnicze wszelkiego 
rodzaju. Stare przyjmuję w za­
mianę.

Bezpłatna nauka 
szycia.

dogodne warunki wypłaty.

za gotówkę rabat.
W. Funtowicz

Essen Engrlbertstr. 14-

Zbiór powinszowań
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd- Cena 50 fen., z przes. 60 f.

Ludwik Brnu,
Eulengasse 4, Bochum, Eulengasse 4,

polecam we wielkim wyborze po tanich cenach: 
skrzypce, gitary, cytry, flety, klarnety, harmoniki do dmu­
chania, i rozciągania, wszelkiego rodzaju struny, wszel­
kie części uzupełniające itd. Reparacye dobrze i tanio. 
Polecam też wielki skład tow arów skórzanych, jako to : 
portmonetek, torebek do listów itd., kuferków, fajek, 

cygarniczek, lasek spacerowych, parasoli itd.

G rlos Synogarlicy
aa pustyni św iata tego jęczącej, to je s t: duszy chrześci- 
łńskiej rozmyślania, do P ana Boga, wiecznego oblubieńcu 
wzdychania, w chrześciańskiej doskonałości ćwiczenia. 

Cena 1 markę, z przesyłką 1 mr. 10 fen.

„Śpiewnik Polski"
zawierający najulubieńsze pieśni narodowe, mazury, kra­
kowiaki, dumki i różne inne wesołe piosenki światowe. 
Cena 80 fenygów, z przes. 90 fen.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.



Magazyn I. rzędu u t ó  dla mężczyzn 
j cMopców

Jacob i sp„
W itten ,

Telefon 167. Bahnhofstr. 26.

dobrze

Beznagannie leżące

ubrania 
dla mężczyzn

od 7 m a rek  do

4 8  mr.
Piękne, modne

ubrania dla 
chłopców

od 1 5 0  Mir począwszy do

16 mr.

Haweloki 
dla cliłopcow

z peleryną
od 2.25 m r .  począwszy do

13 marek.

Spodnie biikskinowe
dla

m ęzczyzn
od 1 .5 0  m r .  począwszy do

15 marek.

Polska usługa! 
Tanie ceny!

W niedzielę skład otwarły do w ieczora.
Praktyczne sprzęty domowe 

jako dodatki w znany sposób bez naj­
mniejszego podwyższenia ceny.

Polecam mój

s k ła d  s k ó ry
■wszelkich atrykułów dla sze v/- 

eów. Skóra wykrawana we
wielkim wyborze.
B ernard Horstm ann, 

H o r s t - E m s c h e r ,
przy ostatnim przystanku kolei 

elektrycznej.

Służąca Polka
potrzebna zaraz.

Woje. Brzozowski,
w  Hamiborn 3* Stasiem,

przy ulicy Griine Str. nr 170.

H arfy  c y f r o w e
pod które podkłada się nuty, na 
których więc bez nauki każdy graó 
może najpięknijsze melodye po 
2 ®  m arek . Każdy otrzyma 
darmo nuty z  8 pieśniami n. p. 
Śpiew Marcina, Piesó filaretów, 
Krakowiak, Modlitwa poranna, 
Maliniak, Jeczcze Polska nie zgi­
nęła i t. d. Poleca i wysyła za 
zaliczką pocztową

<T<arsy B io s ,
U chringhauscn  p. Ka strop.

 ̂ Już jest do nabycia

*  55
na r. 1900.

M aj t a  As z e
źródło zakupna

10 funtów słoniny 5,50 mr, 
lOfunt. kawy perłowej 9,50 mr 
10 fuutów margaryny ze słod­

kiej śmietany 6,00 mr. 
W yborne cygara 100 sztuk 6 mr. 

Wysyłam także za zaliczką.
Jerzy  Bies,

B eliringhausen  p. Kastrop.

fflobre odleżałe

cygara
we wielkim wyborze : 

Pudełko 100 sztuk od 2.40 mr., 3 
mr. i wyżej.

Cygura na gwiazdkę i na prezenty 
w pudełkach po 25 i 50 sztuk, 

(Bardzo stósowne na podarki gw ia­
zdkowe i na imieniny) pudełko 
po l.gO mr- i wyżej poleca

Bernard Horstm ann, 
H o r ś t - E m s e h e r ,

przy ostatnim przystanku kolei 
elektrycznej.

Treść k a le n d a rz a  jest ta k a :  Ko­
lenda  n a  Nowy R ok (wiersz). C iężka 
dola  (opow iadanie  s ta reg o  M acieja). 
Po low anie  n a  w ilki (obrazek). P o czą­
te k  b o g ac tw a  i Jego ź ród ła  (poga­

danka). W ina i p rzeb aczen ie  
(wiersz). K aw ałek  ch leba  (po­
w ieść z 2 obrazkam i). B a r te k  
Łatka, czyli jak  to  żyd  po 
śm ierci z rob ił te s ta m e n t (b a r­

dzo ucieszna  p o w ias tk a  z 2 obrazkam i). Spo­
soby leczenia  n iek tó ry ch  chorób  koni, b y d ła  
i świń (rady  pożyteczne). M odlitw a dzieol 

(w iersz z obrazkiem ). C órka k rzy ża  (wiersz)'^ K ościół 
Bożego C iała w  K rakow ie i jego św ięte  p a m ią tk i (opis 
s 9 obrazkam i). S trzeż tw ego Języka (ro zp raw k a  p o u ­
czająca). Czy to  pies. czy k row a? (zabaw na h is to ry a . 
podobno p raw d z iw a  z 3 obrazkam i). O cet (z k siążk i 
s s iędza K neippa). L ipa i u ży tk i jej (ro zp raw k a  po u cza­
jąca). N ieszczęśliw a w y p raw a  z o k n a  (ilu stracy a  hum o­
ry sty czn a  z w ierszykiem ). N ieszczęście n a  p o lo w an iu  
(h um orystyka  w ierszow ana  z 3 obrazkam i). C y g an k a  
(powieść). S z lache tny  syn 'zd a rzen ie  praw dziw e). Za­
łożenie akadem ii K rakow sk ie j (w 500-letn ią rocznicę, 
t, 3 obrazkam i). Nowy w ab ik  n a  ry b y  (hum oreska  
w o b razk ach  i w ierszach). H isto ry a  o ośle, o m iechu  
i o k iju  sam obiju  ś>v. W inoka (bajka  z 3 obrazkam i). 
Chleb w edle p o d an ia  oiiw skiego k lasz to ru . Do teg o  
dochodzą: F raszk i, łam ig łów ki i zagadk i, za  k tó ry c h  
dobre ro zw iązan ie  p rzezn acza  w ydaw nic tw o  30 n ag ró d .

S zczególną w arto ść  d la  każd eg o  m a  k a le n d a rz  
„K a to lik a 4 z pow odu um ieszczonego w  nim  a r ty k u łu : 

Mię o b ro n ić  p n te d  ssbyt w ysok im i p o d o tb a m t?  
Podano w  nim  w szystko, co p o trz e b a  do za łożen ia  
skutecznej rek lam acy i przeciw ko opodatkow an iu .

Do kalendarza" n a leżą  trz y  d o d a tk i: 1) p ię k n y  
»l»roK«fe kolorowy, prsertsiowiajiący wsławiony codami 
•k ra *  I ł i ie e ią tb u  ,Tezas»“, 2) k a l e a d a n  ćcien-
«y i 3) kalend nr* kieszonkowy.

Cena k a le n d a rz a  „K ato lika” w raz  z d o d a tk a m i 
jest lak  zw ykle, b ard zo  p rz y s tę p n a  i w ynosi 5® fen-,
« p rzesy łk ą  po cz to w ą 00 le n . P rzy  odbiorze 10 sz tu k  
n araz  dodaje  się jeden  egzem plarz  bezp ła tn ie , opróca 
tego w ydaw nictw o  ponosi k o sz ta  przesy łk i. P rzy  w ięk­
szy m odbiorze udzie la  się stósow nego ra b a tu .

¥<?y£isawnictwro „ tC a ta l ik a *1
w H p u m iu  G.-S. (B euthen  O.-S.)

Oo nabycia w  księgarni „W iarusa Polskiego" w Bochum.
Adres: „ W ia r u s  P o l s k i " ,  B o e h u iu .

Za in3eraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Sprzedaż gwiazdkowa T
Niech się każdy przekona, czy

S. Kleczewski,
H e n i e ,  przy ul. BahnJiofstr. © 8.

nie jest najtańszym z wszystkich składów w Herne i okolicy!
Pochodzi to ztąd, że zakupuję razem dla mych składów w 

C a s t r o  p i W a n n o .
Do gwiazdki zostać mają sprzedane

paletotów zimowych od 8 mr. począwszy, płaszczy peleryno- 
wych od 12 mr. począwszy, żakietów ciepłych od 3,50 mr. po­
cząwszy, ubrań dla mężczyzn od 7 mr. począwszy, spodni 

na niedzielę od 2.80 mr. począwszy, oraz

a # # #
zimowych trzewików dla niewiast od 3,50 mr. pocz., bótów 
dla mężczyzn z gumami od 4 mr., półbótów dla mężczyzn od 
3 mr., bótów do kopalni od 3 mr., trzewików zimowych dla 

dzieci od 80 fen. począwszy.
Odbiorcom z obwodu 5 mil zwracam koszta kolejowe.

S. IHeczewski,
Herne, przy ul. Bahnhofstr. G 8 .


